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Dodatek nadzwyczajny do Dziennika Urzędowego 
oi rejencyi poznańskiej z d. 12 b. m. ogłasza po nie- 

11,1 mieeku i po polsku (nawiasem mówiąc polszczyzna 
ij*! mocno jest niepoprawna, o czem słówko niżej) dwa 

okólniki pana ministra spraw wewnętrznych, hr. Schwe- 
rina wydane do rejencyi królewskich z okoliczności 
zbliżających się wyborów. O pierwszym z tych okól­
ników, datowanym z dnia 10 października, zdawa­
liśmy już sprawę poprzednio (Nr. 240 Dziennika). 
Drugi nosi datę 5 b. m. i jest niejako dalszem roz­
winięciem pierwszego. Minister zacząwszy od zwró­
cenia uwagi władz rządowych na wielkie znaczenie 
obecnych wyborów dla dalszego rozwoju wewnętrznych 

.^stosunków kraju, przechodzi do przypomnienia na­
ci czelnych zasad rządu obecnego. Zasady te wypo- 

1 wiedziane zostały przez N. Pana w d. 8 listopada 
1858 r. (to jest przy powoływaniu nowego minister­
stwa do steru spraw publicznych) i świeżo jeszcze 
oświadczył król Jmć, że zasad tych trzymać się na­
leży, zapobiegając wszelako złemu onychże rozumieniu. 
Są to konserwatywne zasady, które tak demokraty­
cznych jak reakcyjnych nie dopuszczają dążności,

,j. i przy których ministerstwo niezmiennie trwać będzie. 
W myśl tych ttdy zasad i w przekonaniu, że dobro 
kraju i korony jest nierozdzielne, będzie ministerstwo 
postępowało na drodze rozsądnego postępu, strzegąc 
zarówno praw korony jak zaprzysiężonych praw ludu. 
Niezrywając z wielką pruską epoką odrodzenia i re­
form, nieomieszka. ono wszelako uszanować tego co 
istnieje a jest jeszcze żywotnem; stanowczo natomiast 
stanie oporem wołaniom o innowacye, węwnętrznego 

i nie mające uprawnienia. Po takim wykładzie ogól­
nego programu rządowigo, przechodząc do szczegó- 

F łów, zapowiada p. minister reformę organizacyi po­
wiatowej i zwierzchności dominialnej we wschodnich 
prowincyach, oraz dalszy rozwój rozpoczętój reformy 
wojskowój, w miarę środków finansowych. Zwracając
się potóm do kwestyi wyborczej, zaleca minister 
władzom rządowym, ażeby przez rozjaśnianie niepo­
rozumień wpływały na wybór takich mężów, którzyby, 
zarówno dalecy od obu skrajnych kierunków, gotowi 
byli popierać rząd w wykonaniu dopieroco wyłożo­
nych zasad. Jednocześnie przypomina hr. Schwerin

■ prezesom rejencyjnym i landratom, że objaśniając
- i nauczając w myśl powyższych zaleceń, nie powinni 
. nigdy przekraczać granic, które zakreślił dla ich
■ działalności, okólnik z d. 10 października, a więc

■ mają starannie unikać używania wszelkich bezpra-
• wnych środków, któreby swobodnemu objawowi opinii 

J wyborców uszczerbek przynosić mogły. Zostawiając 
k zresztą urzędnikom, jako wyborcom, swobodę osobi- 
f «tego zdania, żąda przecież po nich minister, ażeby
• nigdy wpływu swego nierozwijali w kierunku, któryby 
£' zasadom obecnego rządu się sprzeciwiał.
.' Jak widzimy, nowy ten okólnik ministeryalny
• nic takiego w istotnej swej treści nie podaje, czegoby 
‘ już z okólnika październikowego wyrozumieć nie było 
9 można; berlińskie wszelako dziennikarstwo liberalne 
i', zwraca uwagę na osobny przycisk, z jakim nowy

okólnik wspomina o stronie konserwatywnej dzisiej­
si szego programu rządowego.

Wspomnieliśmy u wstępu o ułomnój polszczyźnie, 
* jakićj okólnik ten podany jest do wiadomości pu- 
tlicznćj w Dodatku do Dziennika Urzędowego rejencyi 

’ Poznańskiej. Sama już niemiecka stylizacya, idąc 
w * tćj mierze za śladem wszystkich w ogóle niemiec- 

^ch politycznych, dyplomatycznych i naukowych wy- 
t «fodów, tak jest powikłana, obwarunkowana, dyale- 
’ tycznie wysubtylizowana, że nieprzywykłemu do formy
- w jakiej duch niemiecki zwykł się objawiać, utrudnia 
JJ ?ua niepospolicie pochwycenie właściwego i jasnego 
3' Jądra myśli w niój zawartój. Przekład polski, jużto 
■ 2 natury języka z trudnością się naginającego do 
sfi ^ysuhtylizowanej frazeologii niemieckiej, już to z winy 
jj tłumacza, zwiększa jeszcze tę trudność. Nie zatrzy-

’“ująć się wszelako ’ nad usterkami językowemi, jak 
?i P- „będzie wiedział zatrzymaću (ma znaczyć: bę-

umiał zatrzymać), radzibyśmy wytknąć parę przy

kładów, gdzie czytelnik polski, jeźli w ogóle przyjdzie 
do należytego zrozumienia subtelnych odcieni myśli, 
zrozumieć je musi koniecznie w sensie bardzo odi­
miennym od myśli oryginału. I tak n. p. w jednóm 
miejscu polski przekład kładzie w usta ministrowi 
dużo liberalniejsze sentymenta niźli on je wypowie­
dział, w drugióm znowu tak niesłychanie konserwa- 
;ywne, że hr. Schwerin przeląkłby się zaiste, gdyby 
£to chciał brać z tego miarę o dzisiejszym progra- 
macie rządowym. Ów pierwszy ustęp brzmi po nie­
miecku: „... (Die Regierung) wird auf dem Wege 
ebensfahiger Entwickelung fortschreiten“, co zna­

czy, że rząd będzie wprawdzie postępował na drodze 
rozwoju, ale tylko rozwoju przedstawiającego warunki 
żywotności, nie zaś pochodu bądź co bądź naprzód. 
Tłumacz polski natomiast powiada, że „(rząd) postę- 
pywać będzie torem ożywczego rozwoju.* Ogromna 
różnica myśli bije w oczy. Z drugim ustępem jeszcze 
gorzej poszło. Oryginał powiada: „Den Forderungen 
nacb unberechtigten neuen Gestaltungen wird 
(die Regierung) mit Bestimmtheit entgegentreten...“ 
co znaczy, że rząd stanowczo opierać się będzie wo­
łaniom o innowacye oparte tylko na teoryi i doktrynie 
skrajnego stronnictwa postępowego, które o nic nie 
pytając, wszystko chce na. gwałt przekształcać wedle 
jednego teoretycznie naprzód wykrojonego patronu. 
Cóż natomiast tłumacz kładzie ministrowi w usta? 
Oto, że rząd „przeciw wymaganiom, dążącym do no­
wości prawem nie uchwalonych, z energią wy­
stąpi.“ Program w tych błędnie wytłumaczonych sło­
wach złożony, jest oczywiście programatem najwygó- 
rowańszego ultrakonserwatyzmu, bo zagradza drogę 
wszelkim zgoła reformom na drodze prawodawczój. 
Czyż owa zapowiedziana przez pana ministra organi- 
zacya powiatowa, czyż prawdopodobne nowe kredyta 
na wojsko, czyż ustawa szkolna, czyż prawo o mał­
żeństwie cywilnóm, czyż zgoła wszystko, co bytuje 
dotąd w pomyśle dopiero tylko i w projekcie, nie jest 
nowością prawem nie uchwaloną? Miałżeby 
rząd na wieki i niezłomnie obstawać przy tem, co 
dziś jest prawem uchwalone, a stanowczo się opierać 
każdemu dążeniu do nowości, któn właśnie dlatego, 
że jest nowością, nie mogła jes:cze dotąd znaleść 
miejsca w kategoryi rzeczy pravem uchwalonych? 
Miałżeby tym sposobem zapaść piwoli w chińszczy- 
znę, do której by nawet sam pan Westphalen nie rad 
się przyznał? Takby się zdawać mogło czytającemu 
ten ustęp po polsku. My wszelko, którzyśmy go 
czytali i po niemiecku, zaspokoi możem przestra­
szonych , że myśl podobna delek była od hr. Schwe- 
rina, a przynajmniój od jego okdnika.

Dni kilka temu bylibyśmy n powyższych słowach 
referat nasz o nowym okólniku hr. Schwerina zam­
knęli. Dziś nam wszelako teg( uczynić niepodobna. 
Zaraz powiemy dla czego, ora jakim sposobem się 
stało, że dziś dopiero o owyn okólniku mówimy.

Powyższy referat mieliśmjjuż przygotowany do 
druku, kiedy naraz, w dniu 1 b. m. odbieramy od 
p. prezesa policyi pozuańskiśj,ów Dodatek z dwoma 
okólnikami p. Schwerina, a prytem pismo niemieckie 
podpisane przez pana Barenorunga i następujące 
pismo polskie;

„Poznań, dnia 16 listopada 1861.
„Do Redakcyi Dziennika iznańskiego w miejscu.

„W numerze 262 Dzknika Pozn. zawarty jest 
artykuł wstępny o postępoaniu rządu i ich organów 
w obec wyborów, który, w.hodząc z błędnych twier­
dzeń, dochodzi do wniosiw zdolnych wprowadzić 
w błąd opinią publiczną, rtszerzając fałszywe zdania 
o zamiarach rządu nie zoącego żadnój różnicy po­
między obywatelami paósta pruskiego.

„Ponieważ Redakcva itąd ieszcze nie udzieliła 
swym czytelnikom dosłowigo brzemienia rozporządzeń 
J. W. ministra spraw wnętrzoyih, z dnia 10 pa­
ździernika i 5 listopada ’ b., te zaś objaśniają sta­
nowisko rządu w tćj sawie, pizeto upraszam Ją 
z odwołaniem się do §.-6 ustawy praso wćj, ażeby 
zamieściła te rozporządnia, które w niemieckim 
i polskim jeżyku dołącm, w najbliższym numerze 
swego Dziennika, a to ta miejscu, które zajmował 
ów artykuł wstępny.

„Chociaż Nr. 262 Dznnika Poznańskiego, w któ­
rym prokuratorya zarazo upatrywała zakłócenie pu-

blicznego pokoju, pod sąd oddany jest, jednakowoż 
już rozszerzony został, i tylko i małą część zabrano.

„Za zgodność z oryginałem (podpisano) Post:“
Otóż w obec tak nieupńńwnidrtego thięszarila się 

znowu pana prezesa polićyi do wewhętfzńych SpraW 
redakcyjnych, widzieliśmy się spowodowani wstrzy­
mać na dni parę druk owych strćszćzająćyćh słów 
naszych o nowym okólniku hr. ScHvVèriüa, żeby 
nie ściągnąć na siebie pozOrü, jakbbÿéniÿ nieżnali 
granic prawnych które rozdzielają atrybucyó pre­
zesa policyi od naszych redakcyjnych atrybucÿi, 
i żeby przez niewczesną uległość dla nieuprawnio­
nych żądań, niestworzyć prejudykatu, który jńż rilè 
nam samym tylko, ale całemu dziennikarstwu 
i wszystkim w ogóle swobodom konstytucyjnym 
w swoich logicznych następstwach niósłby za­
grażać.

Cóż bowiem w istotnej swéj trćśći paragraf 2fi 
ustawy prasowéj, na który powołuje się’ p. prezèà 
policyi, stanowi? Oto, że każda interesowana wła- 
dza, każda prawem uznana korporacya i każda 
prywatna osoba i mają, prawo żądać od dzfiónfiika, 
ażeby zamieścił odpowiedź zmierzającą dó sprosto­
wania faktów w tym dzienniku przytoczonych, i że 
odpowiedź ta winna być podpisana przeź ódńośną, 
to jest przez, interesowaną osobę. Że dó te£ó a nié 
do czegO innego obowiązuje w tyrń względzie usta- 
wa prasowa redakeye dzienników, o tóm przeko­
nywa do zbytku nie tylko tenor paragrafu, ale 
także myśl wszechstronnie rozbierana' i objaśniana 
w odnośnych rozprawach sejmowych i w motywach 
prawodawczych. Tymczasem byłaż w artykule' Wstę­
pnym numeru 262 Dziennika, dotknięta dÿrékcya 
policyi, albo pan Post? Nie. Wspominaliśmy tam 
o wyborczych zabiegach biurokracji r stronnictw* 
niemieckich; biurokracya zaś, jak wiadomo, nîé' 
jest władzą, ale systemem, na którego dążnóści 
powstajemy i powstawać nie przestaniem ; Chociaż­
by więc nawet p. prezes policyi miał chcieć iden­
tyfikować się z tym systemem , nie służy mu pra­
wo przesyłania nam prostujących odpowiedzi, tak 
jak nie służyłoby biskupowi, członkowi izby pa­
nów, trybunowi ludu lub bankierowi, gdyby była 
mowa o teokracyi, arystokracyi, demokracyi lub 
plutokracyi. A gdyby nawet służyło, gdzież jést 
wymieniony w piśmie pana prezesa fakt, przez ńiC- 
go sprostować się jakoby mający? Powiada wpra­
wdzie pismo, że Dziennik „rozszerza fałszywe zda­
nia o zamiarach rządu, nieznającego' żadnój' różni­
cy pomiędzy obywatelami państwa pruskiego/ ale 
to nie jest żadne sprostowanie faktu, tylko oso­
biste zdanie polityczne pana prezesa, na które, na­
wiasem mówiąc, wcale się nie zgadzamy; do oh- 
jawienia zaś tćj odmiennej naszej opinii służy naift 
niewątpliwe prawo, ile że opihia ta nasza nie na 
gołosłownóm twierdzeniu, ale na széregu faktów 
i wywodów się opiera, które przez ciąg lat kilku 
były głoszone i rozwijane tak przez nasz Dziennik, 
jak przez posłów naszych na sejmie. Mamyż tli 
przypominać sprawę landszaftową, sprawę językową, 
sprawę szkolną, wiadomą sprawę rozsyłania pro- 
klamacyi londyńskich i to co z tóm w związku, 
oraz setne inne? Postępujeż, pytamy, rząd tak 
samo naprzeciw niemieckiej części mieszkańców? 
Moglibyśmy bardzo obszernie rozwinąć i udowo- 
dnić trafność naszój opinii, ale odkładamy to dó 
innćj sposobności, gdyż ta kwestya jest w obecnym 
przypadku całkiem tylko nawiasową i niczego tu 
nie rozstrzyga. Wspomnieliśmy raz wprawdzie 
w ciągu zaczepionego artykułu naszego naźwisko 
hr. Schwerina, powiadając, że będziemy się sta- 
rali pokazać, o ile w poznańskiej praktyce system 
hrabiego Schwerina różni się od systemu pana 
Westfulena; ale naprzód niemasz w tych słowach 
żadnego faktu, oni żadnego nawet twierdzenia, tyl­
ko jest zapowiedź tego, co w Dzienniku wyświecić 
z czasem pragniemy; powtóre, gdyby nawet byt 
fakt mylny,. interesowana tylko władza lub osoba 
to jest ministerstwo spraw wewnętrznych lub hr. 
Schwerin, mają prawo przesyłać nam sprostowa«



nią, nie zaś prezes policyi. I cóź do tego przesy- 
ła^nam p. prezes policyi ku sprostowaniu mniema- 
nych mylnych faktów na zasadzie §. 26 ustawy 
prasowej? Oto okólniki wyborcze hr. Schwerina, 
przed ogłoszeniem naszego artykułu napisane i w ża­
dnym zgoła związku kauzalnym z tym artykułem 
niestojące. Zaiste, jeźliby takie tłómaczenie prawa 
prasowego, jakie p. prezes policyi wprowadzić usi­
łuje, górę wziąć miało, skończyło się wtedy z nie­
zależnością dziennikarską, albowiem policya bę­
dzie mogła, pod tymże samym pozorem zbijania 
mylnych twierdzeń ogólnych i błędnych opinii, przy­
syłać codziennie do zamieszczania cały szereg ró­
żnych ustaw, skryptów, artykułów i tym podo­
bnych pism urzędowych lub nieurzędowych, przy 
innój sposobności napisanych, obejmując tym spo­
sobem faktyczną redakcyą pisma. Jeżeli panu pre­
zesowi policyi rzeczywiście o to chodziło, ażeby 
pokazać, iż w praktyce poznańskiej system hr. 
Schwerina zupełnie odbiega od systemu p. West- 
falena, powinien był, zdaniem naszem, przedewszy- 
stkióm nie chwytać się kroku, który najwyraźniej­
szą nosi cechę tego drugiego systemu, to jest sy­
stemu naciągania przepisów prawnych do widoków 
i zachceń administracyi, nie zaś owego pierwszego 
systemu, to jest systemu ścisłej legalności. Nie go- 
łemi słowami, i to jeszcze słowami powtórzonemi 
w niejasnej i ułomnej polszczyznie, ale czynami 
przekonywa się ludzi o tern, co jest prawdą i co 
rzeczywiście kierującą zasadą.

Pismo p. prezesa policyi wspomina w końcu o 
wniesionym przez prokuratoryą oskarżeniu zakłóce­
nia publicznego pokoju przez jńasz artykuł w nu­
merze 262 Dziennika. Oczywiście wypada jeszcze 
oczekiwać orzeczenia sądowego, o ile ten nasz bla­
dy stosunkowo i pomiarkowany artykuł wyborczy, 
stanowi zakłócenie pokoju, kiedy go nie stanowią 
niezliczone a tak jaskrawe wywnętrzania, odezwy 
i.programy wyborcze stronnictw niemieckich, bo 
o ile nam wiadomo, przeciw żadnemu z owych ob­
jawów wyborczej agitacyi naszych przeciwników, 
podobnego dotąd nie wniesiono oskarżenia.

Nie radzi wchodzimy w spory i kolizyą z tak 
potężną gałęzią władzy wykonawczej, jaką jest na­
czelna dyrekcya policyi i to jeszcze w Poznań- 
skiem, bo oczywiście dobrze na nich wyjść nie mo­
żemy ; to też z rozmysłem omijamy milczeniem, 
ustępowaniem lub dyplomatyzowaniern, podrzędne 
powody do kollizyi podobnej. Są wszelako kwe­
sty e tak zasadnicze, że w nich nietyłko ze względu 
na całe w ogóle dziennikarstwo, na całą prasę i na 
dalszy los swobód konstytucyjnych, ustępować nam 
się nie godzi. Do takich kwestyi zaliczamy owo 
powrotne usiłowanie dyrekcyi policyi poznańskiej, 
żeby, tak jak się to działo za czasów pana West- 
falena, pochwycić znowu, za pośrednictwem błę­
dnego naciągania paragrafów prawa, albo i bez 
tego nawet, ustawami niedozwolony wpływ na pra­
sę peryodyczną. Mając prawo za sobą, czujemy 
się jednak słabemi i zagrożonemi w nierównej tej 
walce i dla tego zwracamy się niniejszem do pana 
ministra spraw wewnętrznych z proźbą, o zasłanianie 
nas tarczą swej powagi przeciwko następstwom 
tak niebezpiecznego sporu, a zwracamy się w przy­
puszczeniu, że musi być ktoś przecież w minister­
stwie spraw wewnętrznych, który referuje panu 
ministrowi o tern, co się w polskiem dziennikarstwie 
pisze i dzieje. Zanosząc tę proźbę, nie myślimy 
mu pochlebiać, bo wyznąjemy się wielorakiemi 
przeciwnikami dzisiejszych jego zapatrywań i kro­
ków politycznych; nie myślimy też żądać, aby 
w nas uszanował niemiły sobie zapewne organ pol­
skiego dziennikarstwa i polskiój narodowości. Od­
zywamy się doń raczej w imię zagrożonych, w oso­
bie naszego Dziennika, zasad ścisłej legalności, 
które on wyznaje i na czele swego programatu 
politycznego kładzie. Niechże raczy sobie uprzy­
tomnić, że zostawiając na jednym punkcie wolne 
ręce dążnościom i usiłowaniom systemu przeciw­
nego, podkopuje tern samem, lubo mimowoli, wła­
sną swoję podstawę polityczną; że niezasłaniając 
tarczą swej opieki prawnych swobód niemiłej so­
bie prasy, na szwank wystawia swobodę całój prasy 
w ogóle; a uprzytomniwszy to sobie, zechce mo­
że stosowne dać zalecenia komu należy.

Powiadają, prawda, w mieście, że ze strony 
panów ministrów sprawiedliwości i spraw wewnę­
trznych miały przyjść^ do Poznania poufne polece­
nia, ażeby najenergiczniej Dziennik nasz prześlado­

wać gdzie tylko można; gdyby więc wieść ta mia­
ła być prawdziwą, mało oczywiście moglibyśmy 
sobie obiecywać skutku po niniejszej odezwie na­
szej. Uczyniliśmy ją jednak, ponieważ zupełnej 
wiary owej wieści nie dajemy; o wieści zaś wspo­
mnieliśmy, żeby dać odnośnym panom ministrom 
najlepszą sposobność, autentycznego zadania fał­
szu podobnym pogłoskom, których zgubnego wpły­
wu sparaliżować nie mogą, o nich nie wiedząc. 
Nie potrzebujemy zdaje się dodawać, że takie spro­
stowanie mylnej wieści, najskwapliwiej zamieścimy, 
skoro nam tylko ze strony interesowanych władz 
lub osób przesłane zostanie, bo nietyłko, że przy­
trafiałby tu przepis paragrafu 26 ustawy prasowej, 
ale chociażby nawet nie przytrafiał, radzi go w naj- 
szerszem bierzemy rozumieniu, skoro tylko nie 
prowadzi do zasadniczego ograniczenia wolności 
prasowej i do powrotu stosunków jakie za p. West- 
falena istniały.

Tuszymy, że z podobnychże względów, to jest 
ze względu na spólne prawo i na spólne niebez­
pieczeństwo, całe dziennikarstwo niemieckie, jak­
kolwiek nam z resztą nieprzyjazne (co mu z resztą 
o ile się da odpłacamy), zechce podnieść swój głos 
przeciwko takim powtarzanym reminiscencyom cza­
sów ubiegłych, które widoczną noszą cechę usiło­
wań do powrotu ku dawnej praktyce prasowej.

N. Pan raczył nadać kapitanowi okrętowemu Ehlersowi, 
order orła czerwonego czwartćj klasy.

Berlin, 20 listopoda. Prawyborcy miasta Berlina miano­
wicie należący do stronnictwa postępowego brali wczoraj 
nader żywy udział w wyborach, to tćż o ile do dziś osądzić 
można stronnictwo to odniosłj świetne zwycięstwo. Po­
między wyborcami znajdują się nazwiska głośnych mężów 
liberalnych z roku 1648 i 49. Równe rezultaty osiągnięto 
w wielu większych miastach proftiacyonalcych, jak to stwier­
dzają liczne doniesienia telegraficzne nadesłane do Nat. Z tg.

— Byłemu dyrektorowi sadu nadziemiańskiego Tem- 
memu, znanemu z swych liberalnych zasad członkowi pru­
skiego zgromadzenia narodowego z roku 1848, który dziś 
w Szwajcaryi mieszkając, bardso liche ma utrzymanie, wy­
znaczył król na 5 lat począwszy od 1 października r. b. 
pensyą.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 17 listopada. Suchozaniet opuścił przed 

kilku dniami na dobre Warszawę, udając się z powrotem 
do Petersburga.

Rada stanu przedyskutowawszy projekt szkolny Wielo­
polskiego we wszystkich punktach główniejszych, przyjęła 
go, jak powiadają, bez zmiany. Teraz toczą się w tćj 
radzie rozprawy nad projektem (także Wielopolskiego) do 
prawa o cywilnćm ujawnieniu żydów.

Naczelne kierowiictwo policyi warszawskićj zostaje, jak 
wiadomo, w ręku oberpolicmajstra i policmajstra, którzy 
bywają zawsze wybielani z pośrodku ludzi jak Storożenko, 
Abramowicz, Cywiński Jurgaszko, Bogatko i tym podobnych. 
Oberpoiicmajstrem jest teraz jenerał Piłsudski, policmaj­
strem zaś był do niechwna jeszcze, pan Bogatko. Przed 
kilku tygodniami przydano na miejsce Bogatki, jakiegoś 
policjanta moskiewskiego z Petersburga, majora Federowa, 
Bogatkę zaś dodano di boku oberpolicmajstra jako urzęd­
nika do szczególnych (¡o się znaczy nieszczególnych) po- 
ruczeń.

Niektórym klasztorim przysłali Moskale rozkaz przy­
gotowania izb i usługi dia kobiet; ztąd wniosek, że zaczną 
teraz zapewne wsadzać kobiety do więzienia za żałobę, 
noszenie krzyża, śpiewJ modlitwę, łzę w oku i inne tym 
podobne oznaki złego sposobu myślenia. W ogóle coraz 
dalćj wstecz teraz sięgają po przyczyny i pozory areszto­
wania; tak np. przed kiku dniami aresztowano kilka osób 
za kompromitujący udzią w biesiadach zbratania stanów 
i wyznań w miesiącu kwitniu!

Korespondent tutejsjy do Schl. Z tg. powiada, że 
publiczność tutejsza dowedziała się dopiero z berlińskich. 
Stern-Ztg. (ministeryahćj) i Kreuz-Ztg. (feodalnćj), 
oraz ze szczecińskiej Ostkee-Ztg. o mniemanćj zdradzie 
Hiszpańskiego, o mniemałem znalezieniu 15,000 karabinów 
w dobrach Zamoyskiego, nwnie jak o mniemanym szpiegu 
rodzaju żeńskiego z czarem welonem. „Nikt tu z nas,“ 
podaje korespondent, „an w polskich ani w niemieckich 
kołach o tćm wszystkiem nie słyszał i mało kto temu 
wierzy. Cenzura nasza phepuściła owe gazety bez zama­
zywania.“ Rzecz bardzo rosta, boć na to właśnie były 
te rzeczy zamieszczone witych dwóch bliźnich organach 
berlińskich.

RGSYA.
Petersburg, 16 listopad). Podobno Ignatieua, guber­

natora wojennego petersburskiego, ma zastąpić jenerał-ad- 
jutant hr. Suwarów.

— Piszą stąd do Nat. 3tg, że panią Ewropeus (uwię­
zioną na stacyi granicznćj iw Wierzbołowie), uwolniono 
przedwczoraj, i że wróciła dts Tweru, gdzie mąż jćj bawi 
na wygnaniu.

— /? Śledztwo prowadzone nad 600 uwięzionymi w Szli- 
selburgu i Kronsztadzie studatami uniwersytetu, zbliża się 
ku końcowi- O ile wiadomo) mają być podzieleni na 5

kategoryi, stósownie do wielkości przewinienia. Najwi 
niejsi, mieszczący się w pierwszój kategoryi, mają być z 
słani w odległe gubernie Rosyi, jak np. do Wjatki i n 
łogdy. Trudno zrozumieć, na czćm to rozdzielanie na ka-u 
tegorye może się opierać. Jeżeli wypada jednych zesłać ' 
to koniecznie i resztę, bo wszyscy jednakowo zawinili'n 
wszystkich razem do fortecy zabrano. T,

Sprawę literata Micbajłowa, korespondent Norda, p0[ 
swojemu w ten sposób przedstawia: „W tćj chwili toczy 
się śledztwo w 4 departamencie senatu (zajmującym się J 
sprawami kryminalnemi), sprawa Michajłowa i spójników hh 
Śledztwo prowadzi się z wielką tajemnicą, i dotąd nicoL 
nićm w dziennikach nie ogłoszono. Powiadają wszakże \ 
iż autor owych nieszczęsnych publikaeyi, jest sobie pó 1 z 
prostu zgryźliwym i obłąkanym marzycielem, który propa. ic 
gował socyalizm, lecz który nie miał ani wyraźnie ozna- iz 
czonego celn ani wspólników w żadnćj warstwie towarzy.' 
stwa. Ojciec jego był wyzwolonym z poddaństwa chłopem L 
z gubernii orenburskiej, był ofiarą wszelkiego rodzajuL 
nadużyć. Syn uważał się za powołanego do odrodzenia n 
narodu swemi pismami i pomszczenia pamięci nieszczęśli-u 
wego ojca, powstając przeciw uprzywilejowanym warstwom ¡j 
społeczeństwa. O tyle więc są łagodzące okoliczności, i spo- 
dziewać się należy, iż przed wyrzeczeniem wyroku przyjdą |oti 
pod rozwagę.“ M

Kwestya skandynawska, najbliżój obchodząca Rosją, 
zaczyna ją mocno niepokoić. Dowód tego mamy w artykule ,(„■ 
Siewiernćj Pczeły, której cenzura pozwoliła zająć się 
tym przedmiotem. Dziennik ten wyraża nadzieję, iż wielkie r2 
mocarstwa europejskie nigdy nie pozwolą na ziszczenie da' 
planów unionistów skandynawskich, i że jednogłośnie sprze- L 
ciwią się uorganizowaniu morskićj potęgi, któraby w swych „ s 
ręku dzierżyła Zund i obydwa Bełty. Bardzo naturalnie, w 
że nic bardzićj nie może przestraszać Rosyi jak unia skan- j, 
dynawska; nie chodzi tu o Zund i dwa Bełty, które na jd 
drodze traktatu mogłyby i wtedy być woine dla żeglugi, ,g( 
tak jak teraz są wolne, lecz chodzi o Finiandyą, która ode- rai 
brana Szwecyi w 1809 r. najpierwby do nićj wtedy wró- łr! 
ciła. Że dotąd nie starała się oderwać od Rosyi, to by- Cy. 
najmnićj nie pochodzi stąd, iżby mieszkańcy Finlandyi tak 
serdecznie przywiązali się do nićj, a zapomnieli swój na- 
turalnćj z Szwecyą łączności; ale jedynie tylko z powodu, 
że ludność Finlandyi jest stosunkowo bardzo mała, nad R 
brzegiem morza tylko osiadła, więc wszelki ruch samodzielny te 
zpełzłby na niczćm , bo Rosya zalałaby od morza i lądu osi 
siłami armii i marynarki, wszelki ruch separacyjny. Szwe- ca 
cya zaś za słaba, by była w stanie stateczną dać pomoc, rzy

Poskę rozebrali sąsiedzi; Rosyą rozbierają jćj właśni o 1 
urzędnicy i najwyżsi dygnitarze. Czytamy w Buduszcz- y 
nosti krótkie wyliczenie dochodów i spekulacyi, które na esl 
koszt skarbu publicznego do prywatnćj bieszeni tych panów iy 
spływają. Tak np. ów osławiony Adierberg pobiera na- Iż 
stępne pensye. tytułem urzędów: ministra dworu, ministra Ki 
apanażów, kanclerza kapituły orderów, komendanta mie-ze 
szkania cesarskiego, głównego dyrektora departamentu jto< 
pocztowego, (przyczćm pamiętać należy, że dwóch ostatnich di 
urzędów już nie piastuje, lecz pomimo to fcierze za nie 
płacę, tak jakby je sprawował): najprzód, wspaniały dom 
z opałem i światłem; pojazdy i konie; 70,000 rsr. rocznie, i 
a w ciągu niebytności cara w Petersburgu tj. od kwietnia fcl 
do listopada, mieszkanie i stół w pałacu Zimowym. Wszy- ( 
stko to razem, czyni przeszło 100,000 rs. rocznie. Lscz to 6j 
nie koniec. Świeżo dostał za długoletnią i pożyte- - 
czną służbę tronowi i ojczyźnie 15,000 dziesiatin Bn 
najlepszćj ziemi w samarskićj gubernii, z tym dodatkiem, z 
iż ponieważ rozległe i ważne jego urzędowe czynności ub 
nie pozwalają mu samemu zająć się gospodarstwem w tym nt 
majątku, więc zamiast ziemi, skarb ma mu wypłacić ple-te 
niądze, licząc po 15 rsr. za dziesięcinę, a wypłacić złotem, b 
Czyni to 225,000 rsr., a ponieważ półimperyał złoty stoi «) 
nie 5 rsr. 15 kop., lecz 5 rsr. 75 kop., więc razem zażio Ri 
które zarabia, dostaje 250,230 rsr,! P

Minister skarbu Kniażewicz, radzi sobie inaczój. W tym « 
roku wyprawił się na ów sławny jarmark w Niższym No- te 
wogrodzie, gdzie mu kupcy hurtowni ofiarowali jako pre- te 
zent 100,000 rsr., aby się postarał o wstrzymanie pozwo- W 
lenia dowozu herbaty z Europy, który naturalnie dla nich h 
będzie bardzo niekorzystnym. Odkupy wódczane bywają, «i 
jak wiadomo, przez licytacyą oddawane przedsiębiorcom. *'? 
Otóż kiedy licytacya odbywała się na odkup w kowieńskiój 
i wileńskićj gubernii, urządzono tak, że niby nie przyszła gl 
do ostatecznego rezultatu. Wedle prawa, musi powtórna 
stanowcza licytacya odbyć się za 3 dni. Kniażewicz od* ; 
kłada ją za 10 dni. W dniu terminu licytacyjnego takft fl 
odbywa się manipulacya. Przedsiębiorca Hawric miał dwóch « 
Wspólników: Mikołaja Riumina, mającego bliski wpływ na 
Kniażewicza i Rozentaia, który znów Nazimowu w Wilnie t 
załatwia wszystkie drażliwe iateresa. Hawric proponuje I 
tedy innym licytantom, że im da ustęnnego 200,000 rsr. - 
jeżeli nie będą wyżćj pędzić jak do 700,000 (tymczasem h 
dawnićj płacono 1,600,000 rsr.). Ci zgodzili się na to, 1 
i przybito Hawricowi za 750,000. Tu dopiero zaczyna się 
komedya. Kniażewicz oświadcza, że nie może zatwierdzić 
tego rezultatu i że dzierżawa odkupu kowieńskiego i wi- _ 
leńskiego pójdzie pod administracyą rządową. Hawric 
udąje bardzo zmartwionego i oświadcza licytantom, że po* 
nieważ taka wola pana ministra, ponieważ nikt nie bierze . 
odkupu, więc on nie potrzebuje im już płacić owych 
200,000 rsr. odstępnego. Tymczasem w gabinecie ministra 
załatwiono sprawę w ten sposób, że Kniażewicz oddał Ha­
wricowi dzierżawę za 850,000 rsr. Pierwszy zyskał 100,OUO 
rsr., a drugi nie zapłacił 200,000. ,

W Wilnie, Nazimów inaczćj się urządził. Oto jak opi* 
suje korespondent z tego miasta do Buduscznostb- , 
,,Racz pan zawiadomić publiczność jakiemi drogami można 
zyskać łąski i względy jenerał-gubernatora Nazimowa.
W Wilnie mieszka i prosperuje niejaki pan Wasiii Wasi*
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iCï Rozental. Ktobądź ma jaką sprawę w litewskich 
erniach, musi się udać do Rozentala, stargować i za- 
tié mu; wtedy naznacza on dzień w którym się masz 
ć do Nazimowa. Jego ekscelleucya przyjmuje cię nie- 
ernio przyjaźnie, wysłucha i spełni twe życzenie; nawet 
jtant jego, Pawłów, nie powie ci żadnój niegrzeczności. 
li tylko przezorny; daj pieniędzy służbie w przedpo­
li bo inaczój cię wykpają.

’„Jeżeli nawet należysz do mnogićj liczby tych intere- 
sięgtów, ua których Nazimow, m'e przeczytawszy nawet 
iw.Jjby, uæ wiedząc jeszcze kto są i czego chcą, wpadł 
i ojriykiem z całego gardła, tupał nogami, ciskał prośbę 
że, demi?, nietr ć jeszcze nadziei; idź do Rozentala, ugódź 
po z nim, u Nazimów przyjmie cię mile i sprawa twoja 

pa- jczona- Rozental gotów nawet czasami, zamiast pie- 
na-'dzy, P^yjąć weksel pa imię wskazanój przez siebie osoby, 
zy-'ü ta dogodność świadczona bywa tym tylko, którzy 
iem tszkają w jednój z trzech gubernii, będących pod władzą 
ajtt piinowa.“
nia Wyjmując te wiadomości z Buduszcznosti, nie mo- 
śli-hjy zataić przed czytelnikiem, że wiele mamy nieraz kło- 
Fom j, ile razy z tego pisma coś wziąć wypada. Styl bo- 
ipo- m JOredaktora, dziwnie obfituje w epitety, których nie- 

rjdą |obna nam w polskim dzienniku zamieszczać, przez wzgląd 
czytelników. Książę redaktor by jaśniój dowieść, jak 

jzo jest liberalny, pieprzy swój dowcip takimi np. przy­
tykami (a wybieramy dla przykładu najlżejsze tylko), 
tóremi doprawdy nie wiemy co zrobić w tłómaczeniu: 
rządzie petersburskim, siedzi osioł na ośle i osła po- 
ńa“ (nr. 21 str. 166); „Czy może być coś głupszego, 
iszniejszego i podlejszego od Adlerberga-Minina ?" (tamże),
5 artykuł cały, pod tytułem ogromnemi literami wydru- 

raoym: „Odpowiedź bezimiennemu głupcowi.“ (Nr. 18 
144). Mówiąc o familii Adlerbergów i Baranowów, taki

Mjlchsąd wydaje: „W tych dwóch rodzinach nie ma nic 
ogi, Igo, ale jest wiele osłowatego, z dodatkiem żarłoczności 
liczy. Nie powinniby się nazywać hrabiami Adlerberg 
iranow, ale Eselberg i Sraranczow.“ str. 166). Tajną 

¡yą tj. III wydz. kancelaryi cesarskiój, zowie zawsze 
z pomyjami" itd. itd.

WŁOCHY.
Rzym, 9 listopada. Do A. Z. piszą ztąd: Przedmiot 
eluy hiéj w swych skutkach donośności zajmuje obecnie dwór 
lądu niski. Przedmiotem tym jest kwestya polska. Pewien 
zwe- tca tajny cesarza Aleksandra przybył tu temi dniami 
ioc. Irzywiózł posłowi rosyjskiemu przy tutejszym dworze 
tasni In Kisielewowi naglące instrukeye i kategoryczne żądanie, 
zcz> y stolicę apostolską spowodował do wydania brewe 
e na sskiego napominającego biskupów polskich. Z ćrugiój 
mów ly wedle tegoż dziennika starają się Polacy, ażeby 

na- iż na ich korzyść przemówił ; przybył tu w tym celu 
istra ÎBustanty Czartoryski i został od papieża bardzo 
mie-ze ęrzyjęty. Położenie stolicy apostolskićj jest wedle 
entu toczonego źródła w kwestyi téj nadzwyczaj delikatne 

tnich dne, tak ze względu na rząd rosyjski, jak i na Polaków. 

TURCYA.
Ï Kotaru, 16 listopada donoszą: Oddział woisk regu- 

tch i Turcy z Kolasiny uderzyli na plemię Wasojewi- 
Fszy- f (w Hercegowinie) i krwawa rozpoczęła się walka, 
cz to fcj bieg i wypadek nie znany dotychczas.
yte- - Z Carogrodu piszą do Dz. Pol. między innemi : 

siatin tramieć mi wypada o wynalazku, czyli raezéj szczęśli- 
kiem, zastosowaniu, jednego z rodaków, majora L. Farnezy 
ności abelskiego), któren przed parą tygodniami przedstawił 
y tym taowi model aparatu, za pomocą którego zdjąć można 

pie- pełną dokładnością plan topograficzny gruntu od 2000 do 
otem. ’Mrów kwadratowych, albo takąż część jakiéjkolwiek 
r stoi *tylub miasta w kilka sekundach. Jestto owo długo szukane 
î ażio inżynierów wojska francuskiego, zastósowanie fotografii 

ł3 jak wiadomo daje tylko plany czyli obrazy w perspekty- 
ÿ tym '• do zbierania planów à vol d’oiseau, mogących służyć 
i No- łeracyi wojskowych lub pomiaru gruntów. Wynalazca za 

pre- “tą tegoż samego aparatu i z taką samą szybkością po- 
ozwo- Be się dać najdokładniejszy pomiar odległości jakiego- 

tobądź punktu, byle widzialnego przez lunetę, od 
h danego, wiadomość niezbędna dla ustanowienia linii 
hienia działa (tragestoire). Operacja ta wymaga re-

nich 
Fwająt
rcom. ______________
ûskiéj «jego wzniesienia f utrzymania na stałój i stósownćj 
syszła 
rtórna 
:z od- 

taka 
Jwóch 
fw na

i wi- 
lawric 
że po* 
bierze 
owych 
inistra 
ił Ha- 
JO,000

i od poziomu; wynalazca więc używa do tego pe- 
^todzaju balonu, który za pomocą kabestanów utrzy- 
!»prostym biegu przy jakimbądź wietrze. Nie dość 
7 Z balonu znajdującego się na wysokości dwieście, 
1,3 lub i więcój metrów, oficer przeznaczony do tój 

,. ’’Sci objąć może w dniu pogodnym horyzont-trzy- 
.Yilnie ®teromilowy, i nietylko rozpoznać siłę i pozycyę, 
onujo I zajmuje nieprzyjaciel, ale w czasie bitwy widzieć 
) rsr. »kie jego ruchy, i o tych za pomocą telegrafu, który 
zasem W ręką, uwiadomić armią. Rozmiary i rysunek były 
aa to, "bielone; cały aparat jest najłatwićj przenośny. Sułtan, 
na się sam dużo zajmuje sie wszystkiemi nowemi wynalaz- 
erdzić 1 (póki i ma w pałacu osobny gabinet tethriczny, 

P’n mechanikom angielskim, lecz po największój czę- 
pcuskim, każę sobie rozkładać modele wszystkich 
1 Znalezionych maszyn, rozkazał seraskierowi swemu 

Ali baszy oddać wynalazek majora Farnerego pod 
7 przegląd komitetu artyleryi. Z przyjemnością 
Umieść, iż komitet rozpoznawczy zdał raport, w któ- 

iIl8ie projekt majora Farnerego za praktyczny, i próba
Po zbudowaniu aparatu ma się fdbyć w Słodkich 

Pizytomności sułtana.
k opy 
lOStij 
można 
imowa. 
Was*’

Wiadomości Buejscowe » potoeios.
21 listopada. Wedle Pos. Ztg. wybrano w mieśeie Do- 

il’ Niemców i 1 Polaka, z wybranych w Lesznie 40 wybor- 
Pan dr. Metzig podobno stanowczo sprzyja sprawie polskićj, 

t^eczu wybrano 19 Niemców, żadnego Polaka; w Obornikach

6 Niemców, 1 Polaka; w Owińskach, pomimo że większa część p-a- 
wyborców jest pochodzenia polskiego, wybrano 3 Niemców; w Ple­
szewie 12 Niemców, 8 Polaków; w Połajewie, powiecie obornickim,
3 Niemców, pomiędzy któremi 1 starozakonny, i 3 Polaków; w Rawi­
czu 40 Niemców, żadnego Polaka; w Rydzynie 4 Niemców, 2 Pola­
ków; w Śmiglu 12 Niemców; w Swarzędzu 11 Niemców; w Stęszewie 
2 Niemców, 3 Polaków; we Wągrowcu 8 Niemców, 4 Polaków; we 
Wrześni 9 Niemców, 4 Polaków, w Kcyni 4 Niemców, pomiędzy któ­
rymi jeden starozakonny, 5 Polaków; w Nakle 10Niemców, 3 Polaków,
2 niestanowczych i 1 wojskowego.

- Znany publiczności poznańskiój czarnoksiężnik, p. Bellachini, 
po zwiedzeniu różnych miast europejskich przybył do Poznania, i za­
mierza w przyszłym tygodniu dać przedstawienie z swój Bztuki w Ba­
zarze. Podobno z swych wycieczek przywiózł niejednę nowość z którą 
wystąpi.

Gniezno, 15 listopada. Większością głosów odebrano na sejmiku 
powiatowym dnia 12 bm. u nas odbytym, urząd rendanta fund, powiat 
panu Lenz, który go lat trzydzieści z okładem sprawował, w mipjsce 
zaś jego obrano p. Dobrowolskiego Wykluczanie systematyczne pol­
skiego języka w obrębie urzędowania jego, dało powód Btanom powia­
towym do odebrania mu urzędu, w którym powiększćj części z ludnością 
rodu polskiego miał doczynienia. Przedstawienia p.landrata, który gorąco 
pozostawienie p. Lenza w urzędzie popierał, przyrzeczenie że na przy­
szłość rachunki komunalne w obydwóch językach stanom powiatowym 
będą przedkładane (dotąd je tylko w niemieckim prowadzono języku) 
na nic się nie przydało. Dalój pozostawiły stany powiatowe komisyą 
szacunkową, która, z powodu niemieckich tvlko wykazów co do do­
chodu, do czynności w roku bieżącym nie przystąpiła, w dawniejszym 
składzie na rok następny, dając jój, jak się p. Chosłowski wyraził, 
tym nowym oborem Votum zaufania. Wniósł dalój p. landrat o do. 
datek 400 tal. z fuduszów komunalnych, dla czterech ko misarzy po­
wiatowych naszego powiatu. Stany odmówiły wręcz żądanój sumy, 
opierając się na wyroku najwyższego trybunału w kwestyi, tyczącój 
się ponoszenia kosztów administracyi poliryjnój w miastach, w któ­
rych administracyą tę sprawują władze rządowe; o czćm Nr. 136 
Dziennika wa-zego donosił. Najwyższy trybunał rozumie pod urzę­
dnikami tymi, wszystkich urzędników królewskich, których do spra­
wowania administracyi policy nej przyjęto i potwierdzono, a pensye 
powinien im podług przepisów prawnych rząd, nie zaś gmina miejska 
wypłacać. Odwołanie się p. laodrata na rozkaz gabinetowy w tej 
mieize, dało powód p. Cboslowskiemu do oświadczenia: że stany powia­
towe kom sarzy obwodowych nie obierają, to też do żadnych datków 
nie czują się zobowiązane, a jeżeli p. landrat na rozkaz gabinetowy 
się odwołuje, stany wyiok najwyższego trybunału mają po sobie. Na 
dalsze wychodzenie Tygodnika powiatowego stany funduszu z kasy 
komunalnej nie zezwoliły, dowodząc że służył więcej ku wygodzie 
pana landrata niżeli mieszkańców powiatu. Stany powiatowe szafunku 
funduszami komunalnymi bardzo p lnie teraz strzegą. Powiat nasz, nie 
zamożny, stósonkowo najwięcćj z wszystkich powiatów podatkami ko- 
munalnemi obciążony, co np przed kilku laty na wybudowanie jednej 
mili żwirówki, pomimo znajdującego się w bliskości materyału i bez 
znacznych przeszkód terytoryalnycb, około czterdziestu tysięcy tala­
rów składać mnsiał, wszelką oszczędność w wydatkach z radością 
i wdzięcznością powita.

Na ławie oskarżonych siedział dziś przed wydziałem kryminal­
nym registrator tutejszego konsystorza, p. Sypniesski, zadenuneyowany 
jak twierdzi przez tuteiszego siodlarza p. Konrad i golarza p. Otto, 
raz o wywoływanie nienawiści między narodowością polską i niemie­
cką, drugie, o obrazę urzędników. Pomiędzy ośmiu czy dziewięciu 
świadkami, był tylko p. Jax, mistrz mularski, już raz. karany, a to 
za zbicie p. burmistrza. Co do pierwszego uzr.ał sąd oskarżonego nie­
winnym; ponieważ przy ustnćm postępowaniu denuncyanci z sobą się 
poczęści w zeznaniach krzyżowali, nato p. Jax, jako świadek zeznał: 
iż p. Sypniewski, mówiąc o wypadach warszawskich, użył wyrazu: 
«ciemięzcy,“ który pp. Konrad, Otto i powroźnik Seifert wzięli za 
„Niemcy,“ zkąd powód do pierwszćj części denuncyacyi. Co zaś'do 
obrazy urzędników, skazał sąd oskarżonego na 60 złp. kary pienię­
żnej, pomimo wymównej obrony radzcy sprawiedliwości p. Bernhardt.

Wszędzie i zawsze widzą nam nieprzyjaźni tylko w Polaku pod­
żegacza jednej narodowości przeciw drugićj, jak gdyby wina nieufno­
ści i disharmonii, która od lat dwunastu w W. Księstwie między dwie­
ma narodowościami panuje, na nas li tylko ciążyła. Pozostawiąc ka­
żdemu sąd o rzeczy’ samój, ograniczę się na przytoczeniu choć jednego 
z pomiędzy wielu innych, faktu rzucającego dość jaskrawe światło na 
usoosobienie niektórych mieszkańców naszego miasta, przeciw nam 
i językowi naszemu.

Ukoło 14go zm. obchodził cyrkularż w obydwóch językach, przez 
przełożonego bractwa strzeleckiego podpisany, między bracią strzel­
cami, zapraszający ich na paradę w dzień koronacyi królewskiej. Z kolei 
dosiał się w ręce tutejszego inspektora więźniów p. Moeller. a wi­
dok polskiego pisma chwycił p. inspektor za ołówek, przyłożył pa­
pier na drzwi, a potężną, od lewej do prawej przez całą polską część 
cyrkularż, pociągnąwszy linią, skreślił swe nazwisko łacińskiemi wy­
pisane głoskami, wpisując się literami niemieckiend. Tak zreformo­
wany cyrkularż przeszedł ręce kilku braci strzelców rodu polskiego, 
a kiedy jeden z nich z zażaleniem do przełożonego p. radzcy nad­
wornego Grotkowskiego, się udał, dowiedział się, że ot. w kieszeni po­
słańca, obuoszącego cyrkularż, wraz z poprawką inspektora, gdzieś bez 
śladu przepadł. Choć corpus delicti zginął, świadectwo wiarogodnyeh 
ze wszech miar braci strzelców, zeznanie posłańca, najzupełniej doku­
ment zagubiony zastąpi.

Arest, któremu wasz Dziennik w ostatnich czasach tak często 
uległa, spotkał w tych dniach u nas także ¡w skutek wyższego polece­
nia pieśń nabożną na meiodyą: „Na groby bracia, na groby“ ułożoną, 
oraz paczkę egzemplarzy kazania ks. Tomickiego, które miał w dzień 
uroczystości na pamiątkę oswobodzenia Wiednia. Pan burmistrz był 
uprzedzony o przesianiu panu Landze rzeczonój paczki kazań, bo 
kiedy go o nie zapytał, i przeczącą od niego odebrał odpowiedź, 
wszedł chłopiec przynosząc z poczty to, o co p. burmistrz pytał.

Uzupełniając referat mój z dnia 11 co do wyłożenia wykazu 
wyborców pierwotnych w naszym magistracie, donieść mi wypada, że 
p. landrat w skutek reklamacyi ks. Budziaka stan rzeczy rozeznać 
przyrzekł, dodając przecież iż każdy osobiście o umieszczeniu nazwi­
ska sweeo przekonać się może; jeżeli zaś czytać nie umie, jego wtćm 
wina. Jeżeli p. landrat, o czCra zresztą nie wątpię, zna szczegółowo 
stosunki ludności powiatu, którego jest naczelnikiem, jeżeli zajrzał 
kiedy do chaty naszych, od wszystkich prac zyskowniejszych, usuwa­
nych robotników; jeżeli obliczy ich dochód, który po opłaceniu po­
datków i niezbędnych potrzeb życia zeledwic na nędzne przyodzienie 
dzieci wystarczy, nie zechce zapewne upatrywać zawsze winy tam, 
gdzie była niemożność lub niepodobieństwo. Po zawiązaniu się towa­
rzystwa rzemieślników w Gnieźnie, znalazło się pomiędzy sześćdzie­
sięciu uczniami rozmaitych zawodów, 21 co głosek nie znali. Czyż to 
ich wina? Co zaś do Westfalezyków, z doświadczenia p. landrata za­
pewnić mogę, że i tam bardzo wielu takich co nawet litery nie znają.

Zresztą pomiędzy warunkami i przymiotami bez których nikt pra- 
wyborcą bydź nie może, a które prawo ściśle i po szczególe wymie­
nia, nie znajdujemy wzmianki o potrzebie świadomości czytania; mnie­
mam przeto że wywód p. landrata na mylnćj oparty podstawie. Lecz 
do rzeczy. Pomimo reklamacyi ks. pr Budziaka i przyrzeczeń a p. 
landrata, leżał spis praoborców przez całe trzy dni t. j. 11, 12, 13 
w registraturze pod aktami, na żądanie wyjmował go p. Gedike, wska­
zał nazwisko interesantowi, wpisał je wreszcie na żądanie, jeżeli go 
nie umieszczono, poczćm wykaz w dawne ukrył miejsce, a to wszystko 
wbrew prawu, wbrew osobnemu oglosseniu z strony magistratu, które, 
nawiasem powiedziawszy, niektórym mieszkańcom do, iero d. 13 o Bej 
godzinie z południa wręczono, a zatem po upływie czasu, dozwalają­
cego przejrzenie wykazu prawyborców. Na przemówienia polskie odpie­
rał p. Gedike, że jako urzędnik pruski, po polsku ani mówić ani od­
powiadać nie potrzebuje., Kiedy władze, choć częściowo, przyznawać 
nam poczynają prawo używania w urzędowych czynnościach moy oj- 
czystćj, kiedy sąd nasz na roki październikowe do przysięgłych rodu 
polskiego tą rażą zapozwy w obudwu krajowych wystósowal językach,

na rokach prezydujący beż najmniejszego oporu wszelkie sprawy na 
język polski tłómaczyć kazał, subalteroi mowie naszój wojnę wypo­
wiadać zaczynają.

Gnleino, 19 listopada. Przeprowadziliśmy u nas 13 wyborców Po­
laków, sześciu zatóm więcój niż przed trzema laty. Niestawienie się 
na wybory p. Ch., niezawisłego zupełnie urzędnika konsystorskiego, 
który swą niedawno śmiertelnie chorą, dziś przecież lepiój S'ę mającą 
siostrzenicę, w dzień wyborów odwiedził, pozbawiła nas dwóch wy­
borców, w drugiój klasie pierwszego okręgu. Nasz poseł hr. Ciesz­
kowski żegna słabą żonę, którą nad własne kochał życie, puszcza się 
w blisko ośmdziesięciomilową podróż, bo stawiał obowiązek obywatela 
nad obowiązek męża i ojca; żałować nam przychodzi, iż p. Ch. nie 
poszedł za jego przykładem, ile że mógł odwiedzić swą o 1’, mili od 
Gniezna mieszkającą siostrzenicę, tegoż dnia, tylko w kilka godzin 
później, po skończonych wyborach. Pan dr. T„ nie poszedł na wybory, 
zasłaniając sie przysłowiem: Jedna jaskółka lata nie przyniesie.* Na­
tomiast rzemieślnicy i wyrobnicy, stanęli zmaleńkim bardzo wyjątkiem. 
Niezamieszczenie niektórych 03ób w wykazach, wywoływanie innych 
w okręgach, w których dawniój mieszkali, o czóm się przecież dla 
utrudnienia przeglągu zwykazów nie było można tak łatwo przekonać, 
pozbawiło nas wielu głosów, które na przeprowadzenie kilku jeszczo 
wyborców byłyby wystarczyły.

Kościan, i9 listopada. Na wyborców wmieście tutejszóm wybrano 
8 Polaków, 2 starozakonnych i 3 Niemców.

Z Krotosklego, 20 Lstopada. W mieście Krotoszynie na 32 wy­
borców obrano 8 Polaaów następujących: 1 ks piob. Nowakowski,
2 Ciemiersai, 3 Maks. Skórzewski, 4. Rob ński, 5. Józefowicz, 6. Sie­
rocki, 7. Macićj Wiśn ewski, 8 Macićj Mądroszkiewicz. W okręgu 
Wielowiejskim sami Polacy: 1 ksiądz Winowicz ze Starogrodu,
2. ks. Kaniewski z Wielowsi, 3. Jan Kuliński. W okręgu Benickim 
sami Polacy: 1. ks. Stroiński z Benic, 2. Walenty Płaczek, 3 Waw­
rzyn Mikołajczyk. W okręgu Buczackim sami Polacy: 1. ks. Pa­
włowski z Luiogniewu, 2. Mateusz Szewinowski, 3. Jan Minta, 4. 
Józef Szocnraszek, 5. Andrzój N. gospodarz z Dzielić. W okręgu 
Dzierżanowskim sami Polacy: 1. Stanisław Karczewski, 2. Sta­
rzyński, 3. Kowalczyk. W okręgu Biadki tak samo 5 Polaków, któ­
rych nazwisk jednak podać nie unrem. W okręgu Kromolickim 
sami Polacy: 1. ks Kantorski, 2. Stamsław Modlbowtki, 3. Józef 
Łukaszewicz. W okręgu Wrotkowskim 2 Niemców, 3 Polaków:
1. Chełmicki, 2. Marciu Krauz, 3. gospodarz z Kaniewa. W okręgu 
Bujakowskim 1 Niemca, 4 Polaków: 1 br. Mycielski, 2. Kazimierz 
Teodorczyk, 3. Paweł Filipowski, 4. Piotr Sośnicki W okręgu Bo- 
rzęcickim 3 Polaków: 1. ks. Wittan z Borzęciczek, 2. Tadeusz 
Ciecierski, 3. Jan Grzesióski. W parafii Rozdrażewskiej i Koź- 
mińskićj razem 25 Po'ąków, 13 Niemców, z tych ostatnich przypada 
na miasto Koźmin 11, na wsie 2. Ludność polska utraciła w mieście 
Koźminie przez to, że w okręgach wyborczych głosowało na wybor­
ców nie należących do tychże okręgów 3 wyborców; nadto miały przy 
wyborach tamże różne zachodzić niewłaściwości, dla czego, jak sły­
szę, protestacyą przeciw dokonanym wyborom do kr. rejencyi w Po­
znaniu podali obywatele. Są widoki, że Polacy znaczną większość gło­
sów w powiecie otrzymają.

Jarocin, 19 listopada. Starozakonni głosowali przeciwko nam 
z małemi bardzo wyjątkami. Do tych wyjątków należy dr. Beige,, 
szewc Kobn, kupiec Lisner, rzeźni k Zadyk Hirsch i Mendel Kohn, 
którzy nie wahali się publicznie dać glos na Polaka, najgodniejszego 
w mieście. Wyhrano tedy w pierwszym okręgu 2 Niemców i 2 Żydów; 
a w drugim, gdzie Polacy przeważali, 3 Polaków. W całym obwodzie 
jarocińskim wypadły prawybory tym razem korzystniój niż przed 
trzema laty. Wówczas było na 30 wyborców 8 Niemców, a teraz na 
31 wyborców tylko 4 Niemców.

W Wita8zycach miało miejsce szczególne zajście. Jest tam 
dzierżawcą nieiaśi p. Voss, który surowo nakazał swoim ludziom, aby 
na niego glosowali. Tymczasem ludzie idąc za głosem sumnienia, wy­
brali ekonoma p. Piaseckiego, Polaka katolika, zawołanego gospodarza, 
którego wszyscy dla jego uprzejmości bardzo kochają. Na 133 pra­
wyborców dostał on 131 głosów. Pan Voss przepadł we wszystkich 
oddziałach. To go tak rozgniewało, że natychmiast swojemu poczci­
wemu rządzcy miejsce wypowiedział i wypłaciwszy mu pensyą, zaraz 
z domu wynieść się kazał. Panu Piaseckiemu rodacy upaść nie po­
zwolą. Polecam go przeto z całćj duszy względom dziedziców polskich, 
bo jest tego godzien.

Witkowo, 19 listopada. W mieście Witkowie obrano z miasta pięciu 
Polaków, 1 Żyda; z wiejskiój ludności 6 Polaków. W mieście Miel- 
żynie 3 Polaków. W Chłędowie 3 Polaków. W Hucie Powidz 
4 Polaków, 2Niemców. W Skorzęcinie 3 Polaków.

Mokronosy, 19 1 stopada. Na dzisiejszych prawyborach w Mokro- 
nosach pałuckich obrani zostali: pp. Bieńkowski z Smuszewa, Biela- 
szewski Józefat i Kędziora Wojciech z Turzy, Stylo Jan, Adamski 
Wojciech i Żmudziński Antoni z Mokronos. Nasza wiara bardzo licz­
nie się stawiła. Skotków poprawki zeszłorocznćj Łyskowskiego tu nie 
widać dotąd, bo okrąg nasz bynajmniej całości zaosrąglouój i nieprze­
rwanej nie tworzył; Kiedrowo i Ludwikowo bowiem pod Łeknem po­
łożone, o milę od nas odległe, do nas, a natomiast z nami graniczą­
cych gospodarzy z Podobna do Czeszewa przyłączono. Listy prawy- 
borców wcale nam nie były wyłożone i do chwili rozpoczęcia wyborów 
aniśmy wiedzieli ilu wyborców mamy wybierać. Wszystkich parobków 
i na dożywociu będących w spisie poopuszczano. W końcu nadmie­
niam, iż przewodniczący wyborami, p. Boetzel, cbciał niemiecki pro­
tokół dać przełożeństwu wyborczemu do podpissnia, lecz na poparte 
żądanie p Bielaszewskiego wyciągnął polski formularz i tak polski 
protokół wyborczy podpisano.

Dakowy Mokre, pod Gradzigkiem, c0 listopada. Wczoraj zebrali 
się licznie tek prawyborcy okręgu dakowskiego, jako tóż parafianie 
tutejsi na nabożeństwo zapowiedziane przez miejscowego proboszcza, 
Jks. Mindaka. Po wysłuchaniu mszy świętój i odśpiewaniu hymnu 
Boże coś Polskę, odbył się obór wyborców, któ emu szanowny ks. 
proboszcz przewodniczył. Obór odbył się w przykładnym porządku, 
i obrano 5 wyborców, Polaków.

X

Wiadomości literackie.
Prospekt pisma naukowo-literackiego Tygcdnlk Poznański mają­

cego wychodzić w Poznaniu. Od Igo stycznia roku przyszłego wycho­
dzić będzie w Poznaniu pismo naukowo literackie co tydzień jed n 
arkusz pod tytułem: Tygodnik Poznański. Kom nikując zamiar 
ten Szanownćj Publiczności, sądzimy, że uiszczamy się z długu od 
dawna ciążącego na Wielkióm Księstwie Pozoańskićm i jego btolicy, 
i zabieramy się do zaradzenia dotyebczasowój potr/eb e z dobrą otu­
chą i nadzieją, że usiłowania nasze znajdą uznanie i poparć e w Pu­
bliczności. Głownem naszem zadaniem będzie, z wyłączeniem polity­
cznych, religijnych i socyalnych kwestyi: przedstawiać obraz ruchu 
umysłowego krajowego i zagranicznego w lteraturze, oświacie i prze­
myśle, i dzielić się z Publicznością nabytkami i oszukiwań na polu 
naukowćm w formie przystępnej Ku tomu celowi Tygodnik Po­
znański obejmować będzie następuiace działy: 1) Rozprawy naukowe 
rozmsitćj treści, pamiętniki, życiorysy, opowiadania historyczne, opisy 
zajmujące, wiadomości o ruchu przemysłowym w Polsce itd.; do tego 
działu należeć będą także korespondeneye. 2) Przeglądy literatury 
bieżącój krajowćj i zagranicznój. 3) Rozmaitości z dziedziny nauk 
i przemysłu. Abonament kwartalny wyaesi w Poznaniu 1 tal, na pocz­
cie l’/< tal. Zapisywać się można w Poznania w księgarniach Popliń- 
skiego. Żupańskiego, Kamieńskiego i Merzbacha i po wszystkich eks- 
pedycycyach pocztowych w kraju i za gran cą. Redakcya przyjmuje 
wszelkie listy i nadsyłki frankowane pod adresem podpisanego reda­
ktora. Dr. Kaźmierz Szulc, przy ulicy Fryderykowskiój Nr. 19.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielzki w roznaaiu,
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Za duszę, śp. Antoniego Melchiora Fi­
jałkowskiego , Arcybiskupa Warszaw­
skiego, odprawi się żałobne nabożeń­
stwo w Mielżynie dnia 29 listopada r. b. 
o godzinię 9 z rana. [3519]

W dniu 20 b. m. i r. zszedł z tego 
świata w 75 roku życia śp. Wawrzyniec 
Łaszcsyński, były oficer wojsk polskich 
gwardyi Napoleona I. Pogrzeb odbę­
dzie się dnia 25 b. m. w Grabowie, o 
czśm krewnych i przyjaciół zawiado­
mią się. [3513]

wskazał skradzionego konia, odbierzc po­
wyższy nagrodę.

[3518] W. Koszutski.

Skład francuskich, włoskich i
angielskich cukrów, konfitur i czoko- 
lady, zawsze świeżćj w wielkim doborze po­
leca cukiernia A. Szgtingiera w Ba­
zarze. [3509]

Skład mój dobrze zaopatrzony 
kobiercy i materyi rozma­
itych do wyściełania podłóg 
wszelkićj szerokości i jakości polecam do ła­
skawego uwzględnienia [3512]

S. Kantorowie», Rynek 65.

Parcele boru z wvrosłćm drzewem kupuje 
zamiejscowy dom. Rozmiar przestrzeni jako 
tćż warunki kupna oddać należy pod adre­
sem L H. poste rerhnte Poznań. [3522]

Oczekiwane:
świece stearynowe tertia 

odebrałem i sprzedaję znów ten sam fabry­
kat po 7 sgr.

Oprócz znanych
stearyno w warszawskich,

bawarskich „Milly“ i innych tańszych 
polecam nowy zupełnie najprzedniejszy ga­
tunek

stearynów „doioniat&
zwanych, w paczkach spełna funt ważących. 
[3516] J. Leitgeber.

Rygskie miechy konopne
nadeszły znowu i polecam takowe jako; 
der doskonałe. [35||

S. Kantorowie», Rynek

Skład mój ™ węgierskich
zaopatrzony w dobór gatunków wprost z % 
gier sprowadzonych, polecam łaskawym 
dom Szanownych odbiorców.

Środa, w listopadzie 1861.
[3517] Leon Stanowshi,
---------------- ------- - —

Pierwsza przesyłka nowych czeskie 
i turcckicli śliwek nadeszła i 
lecą takowe handel wiktuałów
[3521] Maurycego Briskego,

róg nl. Wronieckiój i Kramarskiśj nr

19 b. ni. rozstał się z tym światem 
śp. Franciszek Skaławski: eksportacya 
odbędzie się 21, a nazajutrz pogrzeb 
w Wieszczyczynie, o czóm zawiadomiają 
krewnych i przyjaciół

[3514] ’ pozostałe dzieci.

Walne zgromadzenie członków Koła towa­
rzyskiego odbędzie się w poniedziałek, dnia
2 grudnia r. b. o godzinie 3 po południu w lo­
kalu Koła, na które Dyrekcya członków Koła 
towarzyskiego z prośbą o liczne zebranie za­
prasza.

Dyrekcya Rola towarzyskiego
w Gnieźnie. [3465]

Zapowiedziane na dzień 2 grudnia walne 
zgromadzenie Koła towarzyskiego w Gnie­
źnie, odbędzie się, z powodu zaszłych prze­
szkód na dniu 29 listopada o godzinie 3 
z południa w lokalu Towarzystwa. Obór 
Dyrekcyi. niemnićj jak sprawozdanie z czyn­
ności całorocznych z strony obecnój Dyrek­
cyi staną się zapewne powodem jak najli­
czniejszego zebrania.

Gniezno, dnia 17 listopada 1861.
OyreSteya. [3493]

INSERATY
do wychodzących moim nakładem Kalen­
darzy na rot l§G£s

a) Kalendarz domowy.
b) Kalendarz poznański,
c) Kalendarz gospodarski,

przyjmują się do 25 b. m. Wiersz po ce­
nie 2 sgr.; tenże sam inserat we wszystkich
3 kalendarzcch wiersz po 5 sgr. razem.
[3524] Łudiłlk MerzbacSi.

Nagrody 10 tai,
Z dnia 17 na 18 t. m. w nocy skradziono 

w Dom Modllszewie pod Gnieznem ogiera 
w 3cim roku, maści gniadój, z pętlicą białą 
u nogi lewćj tylnej; ktoby wynalazł — lub

W sali pałacu Działy ÓS ich odbywać się będą 
w środy i soboty odczyty historyi polskićj li­
teratury i innych zajmujących przedmiotów, po­
cząwszy od dnia 27 t. m. Dochód z takowych 
przeznacza się na rzecz towarzystwa damskiego 
Śgo Wincentego & Paulo.

Bilety przedawane będą w księgarni pp. 
Zupańskiego i Kamieńskiego. [3515]

Karawanowy Herbatę Pecco
wyborową, funt po 9, 12, 16, 18, 20 i 24 
poleca cukiernia A. Szpingiera w 
zarze. ______ ____________ [35

Teatr miejski Kellera. [35! 
W piątek, 22 listopada. Świeżo wstudyom 

Die lustigen Weiber vou Windsor. Wielka open
miczna w 3 aktach pr. Nicolaiego.

W niedzielę. 24 listopada, z nowym rozdziii
ról. Der Freischütz.

Kurs giełdy v Berlinie
dma 20 listopada.

Faplerj praski*. j % | dX. | pi*-
CODO.

Spłaszczę, paletoty i kabaty dla <lam, płaszczyki dla dziewcząt 
i dzieci, paletotfy dla chłopczyków znajdują się znów w jak najnowszych 
faęonach i w jak największym wyborze na składzie.

Zamówienia wykonuje prędko i tanio.
ANTONi SCHMiDT

[3520] (Skład płaszczy).

Liiiouese

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznanii

Dnia 21 listopada.
Łjrc: wyższe ceny, na list. 45%, list.-gr. 

—%, gr.-sty. 45%—% pł. 45% żąd., sty.-lnty 
pł. 46 żąd , luty-mar. 46, na wiosenną odstawę 
tal.pl. Okowita: wyp. 9000 kwart, z besską m 
18%-% gr. 18’/,, sty. 18’/,, pł., luty 18»„ n 
18’4, sw.-nij 18®.'o żąd. 18% tal. pł.

Berlin, 20 listopada.
Pszenica: w mieiscu 25 szefll 75—85 tal. 

wedle jakości. Zyto: wyp. 16,000 cent , w mii 
2000 funtów 54-%, na list. 53—%—%, list, 
i gr.-st. 52%—53 %, na wiosenną odstawę śf
%—53 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szf. 3t 
tal. Owies: w miejscu 1200 funtów 22—26, ¡u 
i list.-gr. 24s,'8 pł„ gr. st. 24’/, żąd., na wio? 
odstawę 25’/,, maj-czer. 25% tal. pł. Olój 
rsifjwy: w miejscu 100 funtów bez beczki 12% 
1'st. i'list.-gr. " 12% żąd., 12%—% pł., gr-.st.

sty.-luty 12%—% pł. 12”/„ żąd, k, 
13’/,, pł. 13*,e tal. żąd. Olej lniany w miejsca 

tał. > ■;:.)wtta: w miejscu 8000% Trallesa be 
czki 20’/,—%, z beczką na list. 20’/,,—%, lii 
i grud.-stycz. 19%, kw.niaj 20%, — % pł. 20'/
żąd,

Wrocław, 20 listopada.
poś/ed 

sgr 
75—® 
75-8 
55—51 
36-31 
22-il 
53—ói

Na giełdzie: Żyto: na list., list-grud. i grt 
46%, sty.-luty 46%, luty-mar, 47 żąd., kw.-ntaj 
—47 tal. pł. Olój rzep Iowy: w miejscu 12’., 
12% żąd., na list. 12% pł. 12% żąd., gr.-sty. 
sty.-luty i luty-mar. 12”/,,, kw-maj 12”/,, tal 
Okowita w miejscu 18%, na list. 13.%,—’„ 
gr., gr.-sty., styc.-luty i luty-marz. 18% pł.. kl 
18% tai. żąd.

Szczecin. 20 listopada.
Na targu: Pszenica: węcpel 76—82. Zyl 

— 56. Jęczmień: 34—41. Owies: 24- -28, Gr 
52-56 tal. Perki: szefel 25—28 sgr Siano:« 
15—20 sr. Słoma: kopa 5-6 tal.

Bydgoszcz, 20 listopada.
Na largu: Pszenica, węcpel 68—81 tal-< 

jakości. Zyto: 44—48 tal. Zboża jarzynnogoniej 
wieziono prawie wcale na targ. Groch: 42-lj 
Owies: szefel 25—27% sgr. Okowita: 8COO% 
lesa 20 tal. Perl i szef. 14 sgr.

rozbierana przez król, pruskie ministeryum spraw lekarskich posiada 
przymioty usunięcia odroarzrień, nadania ciału młodzieńczój świeżości 
i zniweczenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: niegów, plam wą- 
trobnych, pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów suchych i mokrych, 
jako tóż czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozn albo w sku-

__ tek ostrości wystąpiła) i żółtśj płci. Gwarantuje się za skuteczność,
która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, i zwraca pieniądze, gdyby skutek nie 
nastąpił.

Ażeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie że na etykiecie wyrażone 
być mnsi: Rothe et Comp.

Cena za całą butelkę talara.

Pomada dopomagająca do zarostu brody
za puszkę talara.

Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch ziar­
nek grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wy- 
daje zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u mło­
dzieńców ifletnich, wcale leszcze nie zarastających, w wyżój oznaczonym 
czasie zarost wychodzi. Ze pewny skutek gwarantuje fabryka Rothe et 
Comp. w Berlinie, Kommandantenstrasse 31.

Wyłączny skład znajduje się w doznaniu u pana SSo^eliua, 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 9. [2514]

% dano»
pła­
cono.

Na targu: piękna śred,
Sgr. sgr.

Pszenica biała 88—92 85
, żół',a 87—91 84

Zyto 61—62 60
Jęczmień 42—44 40
Owies 25-27 24
Groch 62-66 59

Pożycz, dobrow......... •
— rząd..—..——
— 1S59--------
»» 1856...—••
— 1858..—
— prom. 1855—

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy «ust. ......
— Prus Waci/,.... 

— PoSi/Oi.............

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe) 
«— _ (nowi) 
— Szląskit—... 
—. gwar. P..... ... 
— Prus Zscb»—

— rent. MarcL......
— Pospcr.. ya»»»» ••• 
— W. Ks. Post... 
— Pr, V/.;cb.i7cb,
— Nadreńskie......
— Saskie—.......
— Szląskic —.........

Papiery zagraniczne.
Austr. metal)................

— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl..

Rosy. 5 poży. Stiegl..

4%
4%

5
4%

4
3%

3%
3%
Ł4

S:
4

3%
4

3%
3%

4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
4
o
i

83’/,

98%

64
867,

102%
102%
108
102%
99’/,

119%
89%
88%
93%;
87%
87%
90%,

Kocj. poży. angiel......
Polak, obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł. 
— Life. z. n. w R. S.
— Ob.CZtk.5Cii z*.

jFlented».
Frydrychsdory,............

4 Lujdory...................
Złota funt, ce)............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
tiiem. banka................
/- płat, w Lipsku

Aifastr. banka................
Polskie bil. bank.......

100’/,J Digk. bank, od we/AU 
1O2’Z,

Akcye kolei ielssnycb.
beriiń.-Anaalt.............
Beriiń..Kamb......... ....
•Ben.-Poczd.-Magd..
Berl.-Szczeciń............
Wróci.-Freib..............

najno»...... .....
Brzeg-Niskie........
Koilo-Bogumin...........

— pierwi.........

£8

91%

87
97%
99%
99%
97%
99%

99’/, Bolno-Szl.-March......
99’/, Doino-Szl. kol: pob....

— pierwot....... .—
Półn. FryA-V/¡ib........
Górno-Szl. A. i C......

— Lit. B....... ........
OpoŁ-Tatnowio, 
Starogr.-Pozn...—......

4
4
4
4
4
4
4
4
/a

5 
4
4
5 
4

3% 
| 3% 

<í
P%

99%| Akcye bank. 1 kredyt.
80’/, Ber). Stów, kas............
28% Beri. Tow. band.........

Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział kom®,..
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Króiew. dito ...............

, nos/3 Lipsk. Stów, kred........
' * Magd', bank priw.........

Power, bank, rycer....
Poan. bank nrow.........
Prask, udz. bank.------
Szląsk. Stów. bank....

85’/,
92’/,

113’/

460 
29 21 
98%

99%
72%
85%
4%

139’/, 
i) 4% 
i 53’/, 
121% 
112%

48
29

97%

47 V,
£29%
116%
27’/,
90

Akcye przemysłowe.
Beri, fahr. kol. żel......
Minerwy 
Concord 
Magd, asaek. oga.«....

Obligacje s prawem 
pierwszeństwa.

BerL-Anbait,.................

Beri.-Hamb...............
— 1L Em............

Berl.-Pocz.-Ms«. A..
— Lit. C..............
— Lit. D..............

Berk-Szczecin..,..-.
— li. Em.........

Koilo-Bogumin.........
— IIL Em...........

Dolno-Szl.-Marcit....
— konwen..........
— — fll. ser...
— - iv?Ł...

Í %
dano.

pía- C 
cono a [.

4 117»/,
4 — 77%
4 95% —

4 — 87%
4 72’/, —

4 96%
4 — 92
4 - 65%
4 — 83”,
4 85
4 91

47, — 122%
4 — 86’/,

6 64 —

a 15%
4 — 106%
4 471%

4 /~ 99’/,
4% ł;02 —
4’// 103
4% — —7

4 — 95’/,
4% — 101%
4% — 101%
4% — 102

4 — 95
4 — 84%

4%
4 — 96’/,
4 — 96%
4 — 94’/,
5 101

i4- płfc-
% dane. cono.

47, — 101%
4 —

3’/, — 84%
4 Ą- 93

3% —* 81’/«
? — 100

4% 100 —

Półit-Fryd. - Wilh........
G< rn.-Szi. Lit. A-.......

— Lit.
— Lit 1)............ ...
— Lit. E-..............
— Lit F...............

Starog.-Pozn................
— II. Em...............

Kurs giełdy ▼ Wrocłwl«
dnia 20 listopada. 

Papiery 1 pieniądze.
Dkaty...........................
Frydrycbsdory............
Lnjdory..........................
Polskie bil. bank.___ _
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr. .
W rocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast......

— nowe...............
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląnkie Listy Zast...
— nowo Lit. A....
— nowe—...___j,..
— Lit. B_...............
— Lit C................
— Listy Reut___
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Einis........
-- Obiig. skarb....

— cblcząstk. k 500 zł.
Austr, pożycz, naród,
Minerwy akcye............
Szląaki bank,..............

— iow.assek.ogn.
^niż&ikłSS. i eaciiWÄÄsn Lndwfb» w Pósasete..

— 95% —
— — —■•

— 109’/,
— 85 —
—
— 73%,
4
4 — —

37,
4 95’/, __
4 96%

3'/, 92’/,
4 100% —
4 — —
4 — —

37, — 97’/«
4 — 99%

47, — —
4 / — 85%,
4 —
4 _
4 __ _
5 — 58’/,
5 — ;
4 - . 86'/,
4 —

Akcye Ssiąskica ictei i
żelaznyca. | % 

Freiburg...............
now. Emis,

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegau..................
Brzeg.-NiBkie—.........
Doln.-SzL-March.........

— zpr. pierw......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%

’ł-dano,
I —

93%
100%

129%
115®/,»

Opól. Tarnów...............
Koilo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. ® Posnaal«

Prask. obL skarb.... 
— poży. skarb-

— pozy. r. 1855... 
Poza. List Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Ssl. List. Zast............
Zach. Prask..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.miej8k.ILEm.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Stsr.-Pozn.ak. kol. żef 
Górno-SzL dito A...... •

— obi. zpr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Nąjaowssa poś.psfKsfea

W
 '

M
 ! -

4%
3’/, —

4 —
3% —
4 —

37, —
4% —

4 —
4 —
4
5 —•
— —
-

—
—
— -
5 •
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